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Widzia­łem ją raz.

Prze­cho­dzi­ła przez na­szą wio­skę, przez pola usła­ne mar­twy­mi żoł­nie­rza­mi, po tym, jak jej woj­ska za­la­ły Du­mor. Za nią po­dą­ża­ły inne Mrocz­ne Pięt­na, a na­stęp­nie odzia­ni w biel In­kwi­zy­to­rzy nio­są­cy bia­ło-srebr­ne sztan­da­ry Bia­łej Wil­czy­cy. Wszę­dzie, do­kąd szli, nie­bo ciem­nia­ło i pę­ka­ła zie­mia. Chmu­ry gro­ma­dzi­ły się za ar­mią ni­czym stwór – żywy, czar­ny i wi­ją­cy się w fu­rii. Zu­peł­nie tak, jak­by przy­by­ła sama bo­gi­ni Śmier­ci.

Za­trzy­ma­ła się, by przyj­rzeć się jed­ne­mu z na­szych umie­ra­ją­cych żoł­nie­rzy. Wił się w kon­wul­sjach na zie­mi, ale nie spusz­czał z niej oczu. Wy­krztu­sił coś w jej stro­nę. Od­po­wie­dzia­ła mu tyl­ko spoj­rze­niem. Nie wiem, co zo­ba­czył w jej wzro­ku, ale na­piął mię­śnie i ko­pał no­ga­mi w zie­mię, jak­by sta­rał się od niej od­da­lić. Na próż­no. Wte­dy za­czął krzy­czeć. Do koń­ca ży­cia nie za­po­mnę tego dźwię­ku. Ona ski­nę­ła na Zsy­ła­ją­ce­go Deszcz, któ­ry zsiadł z ko­nia, by prze­bić mie­czem umie­ra­ją­ce­go męż­czy­znę. Jej twarz nie zmie­ni­ła wy­ra­zu. Zwy­czaj­nie po­je­cha­ła da­lej.

Ni­g­dy wię­cej jej nie wi­dzia­łem. Ale na­wet te­raz, jako sta­rzec, pa­mię­tam ją wy­raź­nie, jak­by sta­ła przede mną. Była uoso­bie­niem lodu. Był czas, że ciem­ność spo­wi­ja­ła świat, i ta ciem­ność mia­ła kró­lo­wą.

 

Re­la­cja świad­ka z ob­lę­że­nia Du­mo­ru przez kró­lo­wą Ade­li­nę

Wio­ska Pon-de-Ter­re

28 ma­rzien 1402









 

 

 

 

Ta­ran­nen, Du­mor

Mor­skie Kra­iny









 

Mo­ri­tas była za­mknię­ta w Za­świa­tach przez in­nych bo­gów. Jed­nak Ama­re, bóg mi­ło­ści, uli­to­wał się nad mło­dą bo­gi­nią o mrocz­nym ser­cu. Przy­no­sił jej pre­zen­ty z kra­iny ży­wych, ko­sze pro­mie­ni sło­necz­nych, szkla­ne sło­je ze świe­żym desz­czem. Ama­re – jak mie­wał w zwy­cza­ju – za­ko­chał się w Mo­ri­tas, a jego wi­zy­ty do­pro­wa­dzi­ły do na­ro­dzin For­mi­di­te i Cal­do­ry.

Mor­do­ve Se­nia, Ba­da­nia nad sta­ro­żyt­ny­mi i współ­cze­sny­mi mi­ta­mi


Ade­li­na Amo­ute­ru

Od mie­sią­ca prze­śla­du­je mnie kosz­mar. Ten sam co noc.

Śpię w swo­ich kró­lew­skich kom­na­tach pa­ła­cu Es­ten­zii, gdy bu­dzi mnie skrzyp­nię­cie. Sia­dam na łóż­ku i roz­glą­dam się. Deszcz bije o szy­by. Vio­let­ta śpi obok. Wkra­dła się do kom­nat na dźwięk grzmo­tu. Pod koł­drą jej cia­ło jest sku­lo­ne tuż przy moim boku. Znów sły­szę skrzyp­nię­cie. Drzwi od po­ko­ju są lek­ko uchy­lo­ne i po­wo­li się otwie­ra­ją. Za nimi jest coś prze­ra­ża­ją­ce­go, ciem­ność peł­na pa­zu­rów i kłów, któ­rej ni­g­dy nie wi­dzę, ale któ­rej obec­ność za­wsze czu­ję. Je­dwab mo­ich ubrań sta­je się zim­ny nie do wy­trzy­ma­nia, jak­bym była po szy­ję za­nu­rzo­na w zi­mo­wym mo­rzu, i nie mogę po­wstrzy­mać dresz­czy. Po­trzą­sam Vio­let­tą, ale ta ani drgnie.

Wy­ska­ku­ję z łóż­ka i bie­gnę za­mknąć drzwi, ale nie mogę – co­kol­wiek jest po dru­giej stro­nie, jest zbyt sil­ne. Zwra­cam się do mo­jej sio­stry.

– Po­móż mi! – wo­łam roz­pacz­li­wie. Wciąż się nie ru­sza, a ja zda­ję so­bie spra­wę, że nie śpi, lecz jest mar­twa.

Bu­dzę się prze­ra­żo­na, w tym sa­mym łożu, w tej sa­mej kom­na­cie, z Vio­let­tą śpią­cą obok mnie. „To tyl­ko kosz­mar” – mó­wię so­bie. Leżę tak chwi­lę, drżąc. Wtem sły­szę skrzyp­nię­cie i wi­dzę, jak drzwi po­now­nie za­czy­na­ją się otwie­rać. Znów wy­ska­ku­ję z łóż­ka, by je za­mknąć, wo­ła­jąc Vio­let­tę. Znów oka­zu­je się, że moja sio­stra nie żyje. Po­tem znów obu­dzę się w łóż­ku i zo­ba­czę otwie­ra­ją­ce się drzwi.

Obu­dzę się po sto­kroć, za­gu­bio­na w sza­leń­stwie tego kosz­ma­ru, aż słoń­ce wle­wa­ją­ce się przez okna w koń­cu wy­pa­li tę sce­nę. Mimo to, na­wet go­dzi­ny póź­niej, nie mogę być pew­na, czy wciąż nie śnię.

Boję się, że pew­nej nocy w ogó­le się nie obu­dzę. Będę ska­za­na na bie­gnię­cie do tych drzwi raz za ra­zem, ucie­ka­jąc przed kosz­ma­rem, w któ­rym je­stem na za­wsze zgu­bio­na.
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Rok temu to moja sio­stra Vio­let­ta je­cha­ła­by u mego boku. Dziś są to Ser­gio i moja In­kwi­zy­cja. To ta sama odzia­na w biel, bez­względ­na ar­mia, któ­rą Ke­net­tra zna­ła od za­wsze – oczy­wi­ście z tą róż­ni­cą, że te­raz słu­żą mnie. Gdy od­wra­cam się, by na nich spoj­rzeć, wi­dzę śnież­no­bia­łą rze­kę lśnią­cych płasz­czy na tle po­nu­re­go nie­ba. Ob­ra­cam się w sio­dle i wra­cam do przy­glą­da­nia się mi­ja­nym spa­lo­nym do­mo­stwom.

Wy­glą­dam ina­czej, niż gdy ob­ję­łam tron. Wło­sy znów mam dłu­gie, sre­brzy­ste ni­czym mie­nią­cy się me­tal. Nie no­szę też ma­ski ani ilu­zji skry­wa­ją­cej bli­zny na twa­rzy. Za­miast tego wło­sy mam ścią­gnię­te w ple­cio­ny kok prze­ty­ka­ny klej­no­ta­mi. Mój dłu­gi, ciem­ny płaszcz po­wie­wa za mną. Wi­dać mnie do­sko­na­le.

Chcę, by lud Du­mo­ru na­pa­trzył się na swo­ją nową kró­lo­wą.

Prze­mie­rza­jąc opusz­czo­ny plac świą­tyn­ny, na­resz­cie znaj­du­ję tego, któ­re­go szu­ka­łam. Ma­gia­no opu­ścił mnie i resz­tę mo­ich ke­net­trań­skich wojsk za­raz po wkro­cze­niu do mia­sta Ta­ran­nen, nie­wąt­pli­wie szu­ka­jąc resz­tek skar­bów po­zo­sta­wio­nych w do­mach ucie­ki­nie­rów. We­szło mu to w na­wyk wkrót­ce po mo­jej ko­ro­na­cji, gdy po raz pierw­szy zwró­ci­łam swój wzrok na kra­je i pań­stwa są­sia­du­ją­ce z Ke­net­trą.

Gdy się zbli­ża­my, prze­jeż­dża przez pu­sty plac i ścią­ga ko­nia do kłu­su obok mnie. Ser­gio rzu­ca mu po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nie, ale nic nie mówi. Ma­gia­no mru­ga w od­po­wie­dzi. Licz­ne, dłu­gie war­ko­cze ma dziś zwią­za­ne wy­so­ko na gło­wie, a nie­ład nie­do­pa­so­wa­nych szat za­mie­nił na zło­ty na­pier­śnik i cięż­ki płaszcz. Jego zbro­ja jest bo­ga­to zdo­bio­na i upstrzo­na klej­no­ta­mi, tak że na pierw­szy rzut oka moż­na by po­wie­dzieć, że to on jest tu wład­cą. Źre­ni­ce ma zwę­żo­ne, w po­łu­dnio­wym słoń­cu wy­raz jego twa­rzy zda­je się wręcz roz­le­ni­wio­ny. Przez ra­mię ma prze­wie­szo­ne róż­ne in­stru­men­ty mu­zycz­ne. Cięż­kie sa­kwy po­brzę­ku­ją po bo­kach jego ko­nia.

– Wszy­scy wy­glą­da­cie wspa­nia­le tego ran­ka! – woła we­so­ło do mo­ich In­kwi­zy­to­rów. Ci chy­lą gło­wy w od­po­wie­dzi na jego przy­by­cie. Wie­dzą, że oka­za­nie Ma­gia­no bra­ku sza­cun­ku ozna­cza na­tych­mia­sto­wą śmierć z mo­ich rąk.

Uno­szę brew.

– Szu­ka­łeś skar­bów? – py­tam.

Przy­ta­ku­je żar­to­bli­wie.

– Za­ję­ło mi cały ra­nek, by ob­ro­bić jed­ną dziel­ni­cę tego mia­sta – od­po­wia­da non­sza­lanc­kim gło­sem, w za­my­śle­niu ude­rza­jąc pal­ca­mi stru­ny lut­ni przy­pię­tej przed sobą. Na­wet ten mały gest brzmi jak ide­al­na har­mo­nia. – Mu­sie­li­by­śmy tu zo­stać ty­go­dnie, że­bym ze­brał wszyst­kie po­zo­sta­wio­ne kosz­tow­no­ści. Tyl­ko po­patrz. Ni­g­dy nie wi­dzia­łaś cze­goś tak do­brze wy­ko­na­ne­go w Mer­ro­utas, co?

Przy­su­wa ko­nia bli­żej. Te­raz z przo­du jego sio­dła wi­dzę owi­nię­te ma­te­ria­łem pęki ro­ślin. Żół­ty oset. Nie­bie­skie sto­krot­ki. Mały, po­skrę­ca­ny czar­ny ko­rzeń. Na­tych­miast roz­po­zna­ję zio­ła i po­wstrzy­mu­ję uśmiech. Bez sło­wa od­wią­zu­ję swo­ją ma­nier­kę od sio­dła i po­da­ję ją Ma­gia­no tak, by nikt nie za­uwa­żył. Tyl­ko Ser­gio to wi­dzi, ale od­wra­ca wzrok i żło­pie wodę ze swo­jej bu­tel­ki. Skar­ży się na pra­gnie­nie już od kil­ku ty­go­dni.

– Źle spa­łaś ze­szłej nocy – mru­czy Ma­gia­no, za­bie­ra­jąc się do pra­cy. Roz­gnia­ta ro­śli­ny i mie­sza je z moją wodą.

Rano uważ­nie za­ma­sko­wa­łam ilu­zją ciem­ne krę­gi pod ocza­mi, ale Ma­gia­no za­wsze wie, kie­dy mam kosz­ma­ry.

– Dziś będę spać le­piej, dzię­ki temu. – Wska­zu­ję na mik­stu­rę, któ­rą dla mnie przy­go­to­wu­je.

– Zna­la­złem czar­ny ko­rzeń. – Po­da­je mi z po­wro­tem ma­nier­kę. – Tu w Du­mo­rze ro­śnie jak ziel­sko. Po­win­naś wie­czo­rem wziąć ko­lej­ny, je­śli chcesz... trzy­mać je na wo­dzy.

Gło­sy. Te­raz sły­szę je bez prze­rwy. Ich pa­pla­ni­na jest jak chmu­ra dźwię­ku tuż za mo­imi usza­mi, za­wsze obec­na, ni­g­dy nie­milk­ną­ca. Szep­czą do mnie, gdy bu­dzę się rano i gdy idę spać. Cza­sem mó­wią bez sen­su. In­nym ra­zem opo­wia­da­ją krwa­we hi­sto­rie. Te­raz się ze mnie na­bi­ja­ją.

„Jak uro­czo – drwią, gdy Ma­gia­no od­da­la się nie­co, wra­ca­jąc do brzdą­ka­nia na lut­ni. – Nie prze­pa­da za nami, co? Za­wsze chce nas trzy­mać z da­le­ka od cie­bie. Ale nie chcesz się nas po­zbyć, praw­da, Ade­li­no? Je­ste­śmy czę­ścią cie­bie, zro­dzo­ną w twym umy­śle. No i niby dla­cze­go taki słod­ki chło­pak miał­by cię ko­chać? Nie wi­dzisz? Pró­bu­je zmie­nić to, kim je­steś. Tak samo jak two­ja sio­stra.

Czy w ogó­le ją pa­mię­tasz?”

Za­ci­skam zęby i bio­rę łyk na­po­ju. Gorz­ki smak ziół roz­le­wa mi się po ję­zy­ku, ale chęt­nie go przyj­mu­ję. Mam dziś wy­glą­dać na kró­lo­wą na­jeźdź­ców. Nie mogę po­zwo­lić ilu­zjom wy­rwać się spod kon­tro­li przed no­wy­mi pod­da­ny­mi. Od razu czu­ję, jak zio­ła za­czy­na­ją dzia­łać – gło­sy są przy­tłu­mio­ne, jak­by od­su­nę­ły się w tył – a resz­ta świa­ta na­bie­ra ostro­ści.

Ma­gia­no brzdą­ka ko­lej­ny akord.

– Tak so­bie my­śla­łem, mi Ade­li­net­ta – kon­ty­nu­uje swym zwy­kłym, lek­kim to­nem – że ze­bra­łem zde­cy­do­wa­nie zbyt wie­le lut­ni, świe­ci­de­łek i tych cud­nych ma­lut­kich sza­fi­ro­wych mo­net. – Prze­ry­wa, by ob­ró­cić się w sio­dle i wy­grze­bu­je tro­chę zło­ta z cięż­kich no­wych to­reb. Wy­cią­ga kil­ka krąż­ków z ma­leń­ki­mi nie­bie­ski­mi ka­mie­nia­mi po­środ­ku; każ­dy z nich rów­na się dzie­się­ciu zło­tym ke­net­trań­skim ta­len­tom.

Śmie­ję się do nie­go, co wzbu­dza po­ru­sze­nie u kil­ku In­kwi­zy­to­rów za nami. Tyl­ko Ma­gia­no może tak ła­two przy­wo­łać moją ra­dość.

– Cóż to? Wiel­ki ksią­żę zło­dziei jest przy­tło­czo­ny zbyt wiel­kim bo­gac­twem?

Wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Co zro­bię z pięć­dzie­się­cio­ma lut­nia­mi i dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi sza­fi­ro­wych mo­net? Je­śli za­ło­żę jesz­cze coś zło­te­go, spad­nę z ko­nia.

Ści­sza tro­chę głos.

– Po­my­śla­łem, że mo­gła­byś za­miast tego roz­dać ich tro­chę swo­im no­wym oby­wa­te­lom. Nie musi to być dużo. Kil­ka mo­net dla każ­de­go, może garść zło­ta z two­ich skrzyń. I tak są prze­peł­nio­ne, zwłasz­cza od­kąd Mer­ro­utas ci się pod­da­ło.

Mój do­bry hu­mor na­tych­miast pry­ska, bu­dzą się gło­sy w mo­jej gło­wie. „Każe ci ku­pić wier­ność no­wych pod­da­nych. Mi­łość jest na sprze­daż, nie wie­dzia­łaś? Prze­cież ku­pi­łaś uczu­cie Ma­gia­no. To je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go wciąż tu z tobą jest, nie­praw­daż?”

Bio­rę ko­lej­ny łyk z ma­nier­ki i gło­sy znów się roz­pły­wa­ją.

– Chcesz, bym oka­za­ła tym Du­mo­rej­czy­kom życz­li­wość.

– My­ślę, że mo­gło­by to zmniej­szyć czę­sto­tli­wość ata­ków na cie­bie, ow­szem. – Ma­gia­no prze­sta­je grać na lut­ni. – W Mer­ro­utas był skry­to­bój­ca. Po­tem wi­dzie­li­śmy po­cząt­ki tej gru­py bun­tow­ni­ków – Sac­co­ry­stów, tak? – kie­dy two­je siły po­ja­wi­ły się w Do­mac­ce.

– Nie po­de­szli mnie na­wet na milę.

– Mimo to za­bi­li kil­ku two­ich In­kwi­zy­to­rów w środ­ku nocy, spa­li­li two­je na­mio­ty, ukra­dli broń. I ni­g­dy ich nie zna­la­złaś. Co z in­cy­den­tem w pół­noc­nej Ta­mo­urze – po tym, jak ją za­ję­łaś?

– Któ­ry in­cy­dent masz na my­śli? – Mój ton sta­je się zim­ny i zdaw­ko­wy. – In­truz cze­ka­ją­cy w mo­ich na­mio­tach? Wy­buch na po­kła­dzie mo­je­go stat­ku? Mar­twy na­zna­czo­ny chło­piec po­rzu­co­ny przed obo­zo­wi­skiem?

– Te też – od­po­wia­da Ma­gia­no, ma­cha­jąc ręką w po­wie­trzu. – Ale my­śla­łem o tym, jak zi­gno­ro­wa­łaś li­sty od ta­mu­rań­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej, Zło­tej Tria­dy. Za­pro­po­no­wa­li ci ro­zejm, mi Ade­li­net­ta. Ich pół­noc­ne pa­smo zie­mi za uwol­nie­nie więź­niów i zwrot pól upraw­nych nad ich je­dy­ną więk­szą rze­ką. Ofe­ro­wa­li ci bar­dzo hoj­ną za­mia­nę, a ty ode­sła­łaś ich am­ba­sa­do­ra z kwit­kiem, nio­są­ce­go twój herb za­nu­rzo­ny we krwi ich po­le­głych żoł­nie­rzy. – Spoj­rzał na mnie su­ro­wo. – Zda­je mi się, że pro­po­no­wa­łem coś sub­tel­niej­sze­go.

Po­trzą­sam gło­wą. Już się o to kłó­ci­li­śmy, gdy po­ja­wi­łam się w Ta­mo­urze, i nie mam za­mia­ru tego znów roz­trzą­sać.

– Nie przy­by­łam zjed­ny­wać so­bie przy­ja­ciół. Na­sze siły pod­bi­ły ich pół­noc­ne te­ry­to­ria nie­za­leż­nie od ukła­dów. Resz­ta Ta­mo­ury bę­dzie na­stęp­na.

– Tak, kosz­tem jed­nej trze­ciej two­jej ar­mii. Co się sta­nie, gdy spró­bu­jesz za­jąć to, co zo­sta­ło z Ta­mo­ury? Kie­dy Bel­dyj­czy­cy znów cię za­ata­ku­ją? Kró­lo­wa Ma­eve cię ob­ser­wu­je, je­stem pe­wien. – Na­bie­ra głę­bo­ko po­wie­trza. – Ade­li­no, je­steś te­raz Kró­lo­wą Mor­skich Kra­in. Za­anek­to­wa­łaś Do­mac­cę i pół­noc­ną Ta­mo­urę w Sło­necz­nych Kra­inach. W któ­rymś mo­men­cie two­im ce­lem nie po­win­no być zaj­mo­wa­nie no­wych te­re­nów, tyl­ko utrzy­ma­nie po­rząd­ku na tych, któ­re już masz. I nie osią­gniesz tego, roz­ka­zu­jąc In­kwi­zy­to­rom, by wy­wle­ka­li nie­na­zna­czo­nych cy­wi­li i przy­pa­la­li ich go­rą­cym że­la­zem.

– Masz mnie za okrut­ną.

– Nie. – Ma­gia­no waha się chwi­lę. – Może tro­szecz­kę.

– Nie przy­pa­lam ich z okru­cień­stwa – mó­wię spo­koj­nie. – Ro­bię to, by przy­po­mnieć im, co zro­bi­li nam. Na­zna­czo­nym. Szyb­ko za­po­mnia­łeś.

– Ni­g­dy nie za­po­mi­nam – od­po­wia­da. Tym ra­zem sły­chać ostrą nutę w jego gło­sie. Zbli­ża dłoń do boku, gdzie wciąż do­skwie­ra mu rana z dzie­ciń­stwa. – Ale wy­pa­la­nie two­je­go her­bu na nie­na­zna­czo­nych nie spra­wi, że będą wo­bec cie­bie lo­jal­niej­si.

– To spra­wia, że się mnie boją.

– Strach dzia­ła naj­le­piej przy odro­bi­nie mi­ło­ści – mówi Ma­gia­no. – Po­każ im, że je­steś prze­ra­ża­ją­ca, ale i szczo­dra. – Zło­te ob­rę­cze w jego war­ko­czach dźwię­czą. – Daj się lu­dziom tro­chę po­ko­chać, mi Ade­li­net­ta.

Moją pierw­szą re­ak­cją jest za­wzię­tość. Za­wsze idzie o „mi­łość” z tym nie­zno­śnym zło­dzie­jem. Mu­szę wy­glą­dać na sil­ną, by pa­no­wać nad ar­mią, a myśl o roz­da­wa­niu zło­ta tym, któ­rzy pa­li­li na­zna­czo­nych na sto­sie, jest dla mnie od­py­cha­ją­ca.

Ale Ma­gia­no ma tro­chę ra­cji.

Po mo­jej dru­giej stro­nie Ser­gio, Zsy­ła­ją­cy Deszcz, je­dzie da­lej bez sło­wa. Jego skó­ra ma bla­dy od­cień, a on wy­glą­da, jak­by nie otrzą­snął się do koń­ca z przej­mu­ją­ce­go zim­na sprzed kil­ku ty­go­dni. Sta­ra się nie oka­zy­wać tego bar­dziej niż mil­cze­niem i tym, jak otu­la ra­mio­na płasz­czem na­wet przy tak ła­god­nej po­go­dzie.

Bez sło­wa od­wra­cam się od Ma­gia­no. On też pa­trzy przed sie­bie, ale w ką­ci­kach jego ust czai się uśmiech. Wie, że roz­wa­żam jego pro­po­zy­cję. Jak uda­je mu się tak czy­tać w mo­ich my­ślach? To mnie tyl­ko bar­dziej iry­tu­je. Przy­naj­mniej je­stem mu wdzięcz­na za to, że nie wspo­mniał o Vio­let­cie. Nie po­twier­dził na głos tego jed­ne­go po­wo­du, dla któ­re­go każę In­kwi­zy­to­rom wy­cią­gać nie­na­zna­czo­nych na uli­ce. Wie, że pro­wa­dzę po­szu­ki­wa­nia. To jej szu­kam.

„Dla­cze­go wciąż chcesz ją zna­leźć? – draż­nią mnie szep­ty. – Dla­cze­go? Dla­cze­go?”

Za­da­ję so­bie to py­ta­nie bez prze­rwy. Moja od­po­wiedź jest za­wsze taka sama. „Bo to ja de­cy­du­ję, kie­dy może odejść. Nie ona”.

Nie­waż­ne jed­nak, ile razy od­po­wiem szep­tom, nie prze­sta­ją py­tać, bo mi nie wie­rzą.

Do­tar­li­śmy już do we­wnętrz­nych dziel­nic Ta­ran­nen i choć wy­glą­da­ją one na opusz­czo­ne, Ser­gio nie spusz­cza wzro­ku z bu­dyn­ków ota­cza­ją­cych ry­nek. Ostat­nio po­wstań­cy zna­ni jako Sac­co­ry­ści – od do­mac­cań­skie­go sło­wa ozna­cza­ją­ce­go anar­chię – kil­ka­krot­nie za­ata­ko­wa­li na­sze woj­ska. Przez to Ser­gio nie­ustan­nie wy­pa­tru­je ukry­wa­ją­cych się bun­tow­ni­ków.

Do głów­ne­go ryn­ku wie­dzie wy­so­ki ka­mien­ny łuk po­kry­ty mi­ster­ny­mi rzeź­bie­nia­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi róż­no­kształt­ne księ­ży­ce, co­fa­ją­ce się i do­peł­nia­ją­ce. Prze­jeż­dżam pod nim z Ser­giem i Ma­gia­no i za­trzy­mu­ję się przed mo­rzem du­mor­skich jeń­ców. Pro­stu­ję się w sio­dle i uno­szę pod­bró­dek, nie po­zwa­la­jąc so­bie na oka­za­nie wy­cień­cze­nia.

Oczy­wi­ście ża­den z tych Du­mo­rej­czy­ków nie jest na­zna­czo­ny. Ci za­ku­ci w łań­cu­chy ni­czym się nie wy­róż­nia­ją, zu­peł­nie jak lu­dzie, któ­rzy rzu­ca­li we mnie zgni­łym je­dze­niem czy krzy­cze­li, do­ma­ga­jąc się mo­jej śmier­ci. Uno­szę dłoń do Ser­gia i Ma­gia­no, a oni usta­wia­ją swe ko­nie po obu stro­nach pla­cu przo­dem do tłu­mu.

In­kwi­zy­to­rzy tak­że się roz­pra­sza­ją. Jeń­cy co­fa­ją się na nasz wi­dok, przy­glą­da­jąc się mi nie­pew­nie. Jest tak ci­cho, że gdy­bym za­mknę­ła oko, mo­gła­bym uda­wać, że sto­ję na tym pla­cu cał­kiem sama. Czu­ję jed­nak chmu­rę prze­ra­że­nia okry­wa­ją­cą tłum; ich opór i wąt­pli­wo­ści ude­rza­ją we mnie fa­la­mi. Szep­ty w mo­jej gło­wie są jak wy­głod­nia­łe węże rzu­ca­ją­ce się na pierz­cha­ją­ce my­szy – chęt­ne ży­wić się ich stra­chem.

Kie­ru­ję mo­je­go ogie­ra kil­ka kro­ków do przo­du. Moje spoj­rze­nie wę­dru­je od tłu­mu ku da­chom. Wciąż ła­pię się na bez­wied­nym szu­ka­niu ja­kie­goś śla­du Enzo, czu­wa­ją­ce­go tam jak zwy­kle. Więź, któ­ra spla­ta mnie z nim, na­pi­na się, jak­by gdzieś za mo­rzem wie­dział, że Du­mor upadł pod po­tę­gą mej ar­mii. I do­brze. Mam na­dzie­ję, że wy­czu­wa mój triumf.

Znów zwra­cam uwa­gę na jeń­ców.

– Ludu Du­mo­ru. – Mój głos nie­sie się po pla­cu. – Je­stem Kró­lo­wa Ade­li­na Amo­ute­ru. Te­raz je­stem wa­szą kró­lo­wą. – Prze­no­szę wzrok z jed­nej oso­by na dru­gą. – Je­ste­ście wszy­scy czę­ścią Ke­net­try i mo­że­cie uwa­żać się za jej oby­wa­te­li. Bądź­cie dum­ni, na­le­ży­cie do na­ro­du, któ­ry wkrót­ce bę­dzie rzą­dził wszyst­ki­mi in­ny­mi. Na­sze im­pe­rium roz­ra­sta się, a wy mo­że­cie ro­snąć wraz z nim. Od dziś bę­dzie­cie prze­strze­gać praw Ke­net­try. Na­zy­wa­nie oso­by na­zna­czo­nej mal­fet­to bę­dzie ka­ra­ne śmier­cią. Znie­sła­wie­nie, znie­wa­że­nie czy złe trak­to­wa­nie oso­by na­zna­czo­nej, nie­za­leż­nie od po­wo­du, ścią­gnie eg­ze­ku­cję nie tyl­ko na was, lecz tak­że na całą wa­szą ro­dzi­nę. Za­pa­mię­taj­cie: na­zna­cze­ni zo­sta­li na­masz­cze­ni rę­ka­mi bo­gów. Mają nad wami wła­dzę i są nie­ty­kal­ni. W za­mian za wa­szą lo­jal­ność każ­dy z was otrzy­ma w da­rze pięć du­mor­skich saf­fto­nów i pięć­dzie­siąt ke­net­trań­skich ta­len­tów.

Lu­dzie szep­czą za­sko­cze­ni, a gdy spo­glą­dam w bok, wi­dzę, jak Ma­gia­no pa­trzy na mnie z uzna­niem.

Ser­gio ze­ska­ku­je z ko­nia i ru­sza w tłum z małą grup­ką swo­ich na­jem­ni­ków. Wy­bie­ra­ją lu­dzi to tu, to tam i wy­cią­ga­ją ich do przo­du, gdzie Zsy­ła­ją­cy Deszcz spra­wia, że pa­da­ją przede mną na ko­la­na. Przez wy­ty­po­wa­ne po­sta­ci prze­pły­wa strach. Słusz­nie.

Mie­rzę ich wzro­kiem z góry. Zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi, Ser­gio i jego ze­spół wy­brał gru­pę sil­nych, umię­śnio­nych męż­czyzn i ko­biet. Drżą z opusz­czo­ny­mi gło­wa­mi.

– Ma­cie szan­sę do­łą­czyć do mo­jej ar­mii – mó­wię im. – Je­śli tak się sta­nie, bę­dzie­cie tre­no­wać pod okiem mo­ich ka­pi­ta­nów. Po­je­dzie­cie ze mną do Sło­necz­nych i Nie­biań­skich Kra­in. Bę­dzie­cie ży­wie­ni, zbro­je­ni i ubra­ni, a wa­sze ro­dzi­ny będą bez­piecz­ne.

By pod­kre­ślić moje sło­wa, Ma­gia­no ze­ska­ku­je ze swo­je­go ogie­ra i pod­cho­dzi do wy­brań­ców. Przy każ­dym z nich te­atral­nie grze­bie w jed­nej z to­reb i rzu­ca im pod nos po cięż­kiej sa­kiew­ce zło­tych ke­net­trań­skich ta­len­tów. Lu­dzie tyl­ko się na nie ga­pią. Je­den z nich ła­pie swój wo­re­czek mo­net tak go­rącz­ko­wo, że te roz­sy­pu­ją się, błysz­cząc w świe­tle.

– Je­śli od­mó­wi­cie, wraz z ro­dzi­ną zo­sta­nie­cie wtrą­ce­ni do lo­chu. – Zni­żam głos. – Nie będę to­le­ro­wać po­ten­cjal­nych bun­tow­ni­ków wśród ludu. Przy­się­gnij­cie mi wier­ność, a do­pil­nu­ję, by ta obiet­ni­ca była war­ta po­świę­ceń.

Ką­tem oka wi­dzę, jak Ser­gio po­ru­sza się nie­spo­koj­nie. Prze­no­si wzrok na brzeg pla­cu. Sztyw­nie­ję. Na­uczy­łam się roz­po­zna­wać, kie­dy Ser­gio wy­czu­wa nie­bez­pie­czeń­stwo. Mru­czy coś do kil­ku lu­dzi i od­da­la­ją się w cień, zni­ka­jąc za drzwia­mi.

– Czy przy­rze­ka­cie? – Ma­gia­no pyta tłum.

Je­den po dru­gim od­po­wia­da­ją bez wa­ha­nia. Ge­stem każę im po­wstać, a pa­trol In­kwi­zy­to­rów od­pro­wa­dza ich na bok. Przy­pro­wa­dza­ją mi ko­lej­ne spraw­ne ko­bie­ty i sil­nych męż­czyzn. Po­wta­rza­my tę samą sce­nę. Ko­lej­na gru­pa. Mija go­dzi­na.

Ktoś w jed­nej gru­pie od­ma­wia. Ko­bie­ta plu­je mi w twarz i wy­zy­wa mnie po du­mor­sku sło­wem, któ­re­go nie ro­zu­miem. Spo­glą­dam na nią zim­no, ale ona nie cofa się. „Nie­po­słusz­na”.

– Chcesz, że­by­śmy się cie­bie bali – war­czy na mnie po ke­net­trań­sku z moc­nym ak­cen­tem. – My­ślisz, że mo­żesz przyjść i znisz­czyć na­sze domy, za­bić na­szych bli­skich i spra­wić, by­śmy płasz­czy­li ci się pod no­ga­mi. My­ślisz, że sprze­da­my ci du­sze za kil­ka mo­net. – Uno­si pod­bró­dek. – Ale ja się cie­bie nie boję.

– Do­praw­dy? – Prze­chy­lam gło­wę z za­cie­ka­wie­niem. – A po­win­naś.

Rzu­ca mi wy­zwa­nie z uśmie­chem.

– Nie umiesz sama prze­lać na­szej krwi. – Kiwa gło­wą na Ser­gia, któ­ry już za­czął wy­cią­gać miecz. – Je­den z two­ich słu­gu­sów robi to za cie­bie. Je­steś kró­lo­wą tchó­rzy cho­wa­ją­cą się za swo­ją ar­mią. Ale nie po­tra­fisz zgnieść na­sze­go du­cha pod swo­im bu­tem Róży – nie wy­grasz.

Kie­dyś mo­głam prze­stra­szyć się po­dob­nych słów, ale te­raz tyl­ko wzdy­cham. „Wi­dzisz, Ma­gia­no? Tak to jest, kie­dy oka­zu­ję życz­li­wość”. Pod­czas gdy ko­bie­ta kon­ty­nu­uje swo­ją prze­mo­wę, ze­ska­ku­ję z ko­nia. Ser­gio i Ma­gia­no ob­ser­wu­ją mnie w mil­cze­niu.

Ko­bie­ta wciąż mówi, choć za­trzy­mu­ję się tuż przed nią.

– Na­dej­dzie dzień, że cię oba­li­my – cią­gnie. – Za­pa­mię­taj moje sło­wa. Bę­dzie­my na­wie­dzać two­je kosz­ma­ry.

Za­ci­skam pię­ści i rzu­cam na jej cia­ło ilu­zję bólu.

– Ja je­stem kosz­ma­rem.

Oczy ko­bie­ty wy­ła­żą z or­bit. Wy­da­je z sie­bie zdu­szo­ny krzyk, gdy upa­da, i dra­pie pa­znok­cia­mi zie­mię. Za nią cały tłum jed­no­cze­śnie od­wra­ca gło­wę od tego wi­do­ku. Prze­ra­że­nie bi­ją­ce od niej pły­nie pro­sto do mnie, a gło­sy w mo­jej gło­wie wy­bu­cha­ją wrza­skiem, prze­peł­nia­jąc moje uszy swo­im za­chwy­tem. „Wspa­nia­le. Da­lej. Niech ból spra­wi, że jej ser­ce bę­dzie biło tak szyb­ko, aż pęk­nie”. Więc słu­cham ich. Moc­niej za­ci­skam pię­ści. My­ślę o nocy, kie­dy po raz pierw­szy ode­bra­łam ży­cie, gdy sta­łam nad cia­łem Dan­te­go. Ko­bie­ta wije się w kon­wul­sjach, rzu­ca ocza­mi sza­leń­czo na wszyst­kie stro­ny, wi­dząc nie­ist­nie­ją­ce po­two­ry. Szkar­łat­ne kro­ple lecą z jej ust. Od­su­wam się o krok, by krew nie do­tknę­ła brze­gu mo­jej suk­ni.

W koń­cu ko­bie­ta za­sty­ga, tra­cąc przy­tom­ność.

Spo­koj­nie od­wra­cam się do nie­ru­cho­mej jak po­są­gi resz­ty jeń­ców. Ich prze­ra­że­nie moż­na by kro­ić no­żem.

– Ktoś jesz­cze? – Mój głos nie­sie się echem po ryn­ku. – Nie?

Od­po­wia­da mi ci­sza.

Po­chy­lam się. Wo­re­czek mo­net, któ­ry Ma­gia­no rzu­cił ko­bie­cie, leży nie­tknię­ty obok jej cia­ła. Pod­no­szę go de­li­kat­nie dwo­ma pal­ca­mi. Pod­cho­dzę z po­wro­tem do swo­je­go ogie­ra i sia­dam w sio­dle.

– Jak wi­dzi­cie, do­trzy­mu­ję sło­wa – wo­łam do resz­ty tłu­mu. – Nie wy­ko­rzy­stuj­cie mo­jej hoj­no­ści, a ja nie wy­ko­rzy­stam wa­szej sła­bo­ści. – Rzu­cam sa­kiew­kę naj­bliż­sze­mu In­kwi­zy­to­ro­wi. – Za­kuj­cie ją. I znajdź­cie jej ro­dzi­nę. 

Moi żoł­nie­rze od­cią­ga­ją nie­przy­tom­ną ko­bie­tę, a przede mnie zo­sta­je wpro­wa­dzo­na nowa gru­pa. Tym ra­zem każ­dy ak­cep­tu­je zło­to w mil­cze­niu i chy­li przede mną czo­ło. Ki­wam gło­wą z apro­ba­tą. Dal­sze po­stę­po­wa­nie prze­bie­ga już bez in­cy­den­tów. Je­śli na­uczy­łam się cze­go­kol­wiek ze swo­jej prze­szło­ści i te­raź­niej­szo­ści, to tego, że strach ma moc. Moż­na oka­zać pod­da­nym całą życz­li­wość świa­ta, a oni i tak będą żą­dać wię­cej. Ci, któ­rzy się boją, nie wal­czą o swo­je. Do­brze o tym wiem.

Słoń­ce wspi­na się wy­żej po nie­bie, a dwie ko­lej­ne gru­py ślu­bu­ją mi wier­ność.

Nie­spo­dzie­wa­nie coś ostre­go bły­ska w świe­tle. Pa­trzę w górę. „Igło­wa­ta broń ci­śnię­ta z da­chu”. In­stynk­tow­nie cią­gnę za nici mocy i okry­wam się ilu­zją nie­wi­dzial­no­ści. Nie je­stem jed­nak dość szyb­ka. Le­cą­cy szty­let wy­ci­na głę­bo­ką ranę w moim ra­mie­niu. Siła ude­rze­nia tar­ga mnie do tyłu, nie­wi­dzial­ność mru­ga i prze­sta­je dzia­łać.

Sły­szę krzyk jeń­ców, a na­stęp­nie dźwięk stu mie­czy wy­cią­ga­nych z po­chew, gdy In­kwi­zy­to­rzy do­by­wa­ją bro­ni. Ma­gia­no jest przy mnie, nim zdą­żę wy­czuć jego obec­ność. Się­ga ku mnie, gdy chwie­ję się w sio­dle, ale ge­stem każę mu odejść.

– Nie – uda­je mi się wy­stę­kać. Nie mogę po­zwo­lić, by ci Du­mo­rej­czy­cy wi­dzie­li, jak krwa­wię. To wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­ją, by po­wstać.

Cze­kam na wię­cej strzał lub szty­le­tów skie­ro­wa­nych z da­chów, jed­nak one nie nad­la­tu­ją. Za­miast tego w rogu ryn­ku po­ja­wia się Ser­gio ze swo­imi ludź­mi. Cią­gną ze sobą czte­ry, nie, pięć osób. Sac­co­ry­ści. Mają ubra­nia w ko­lo­rze pia­sku, by sta­piać się ze ścia­na­mi.

Mój gniew znów ro­śnie, a ból w krwa­wią­cym ra­mie­niu tyl­ko mnie na­pę­dza. Nie cze­kam, aż Ser­gio ich przy­pro­wa­dzi. Ata­ku­ję. Się­gam ku gó­rze, two­rzę ilu­zję, uży­wa­jąc stra­chu tłu­mu i wła­snej siły. Nie­bo przy­bie­ra dziw­ny, głę­bo­ki od­cień błę­ki­tu i czer­wie­nie­je. Lu­dzie kulą się, krzy­cząc. Się­gam ku bun­tow­ni­kom i zsy­łam na nich ilu­zję du­sze­nia się. Gar­bią się do przo­du, wciąż trzy­ma­ni przez lu­dzi Ser­gia, a na­stęp­nie wy­gi­na­ją się w tył, czu­jąc, jak od­dech jest wy­cią­ga­ny z ich pier­si. Za­ci­skam zęby i wzmac­niam ilu­zję.

„Po­wie­trze nie jest po­wie­trzem, tyl­ko wodą. To­nie­cie na środ­ku tego ryn­ku i nie ma po­wierzch­ni, na któ­rą mo­gli­by­ście się wy­do­stać”.

Ser­gio ich pusz­cza. Pa­da­ją na ko­la­na, wal­cząc o od­dech i wi­jąc się po zie­mi. Roz­cią­gam ilu­zję, do­cie­ra­jąc do resz­ty jeń­ców na pla­cu. Ude­rzam z ca­łej siły.

Sieć bólu okry­wa wszyst­kich poj­ma­nych. Sie­dzą i krzy­czą, dra­piąc wła­sne cia­ła, jak­by przy­pa­la­ły je roz­ża­rzo­ne po­grze­ba­cze, rwąc wło­sy, jak­by mię­dzy nimi cho­dzi­ły mrów­ki gry­zą­ce ich gło­wy. Przy­glą­dam się temu cier­pie­niu i po­zwa­lam, by dzie­li­li mój ból, aż co­fam ilu­zję.

Szloch prze­ta­cza się przez tłum. Nie ośmie­lam się za­ci­snąć ręki na krwa­wią­cym ra­mie­niu; za­miast tego po­sy­łam jeń­com twar­de spoj­rze­nie.

– Pro­szę. Sami się prze­ko­na­li­ście. Nie będę to­le­ro­wać nie­po­słu­szeń­stwa. – Ser­ce wali mi w pier­si. – Je­śli zdra­dzi­cie mnie lub mo­ich lu­dzi, do­pil­nu­ję, że­by­ście bła­ga­li o śmierć.

Ki­wam gło­wą na żoł­nie­rzy, by wy­stą­pi­li i okrą­ży­li pła­czą­cych bun­tow­ni­ków. Do­pie­ro wte­dy, w wi­rze bia­łych szat In­kwi­zy­to­rów, od­wra­cam wierz­chow­ca i opusz­czam plac. Róże po­dą­ża­ją za mną. Gdy wy­cho­dzę z pola wi­dze­nia, opusz­czam ra­mio­na i zsia­dam z ko­nia.

Ma­gia­no ła­pie mnie i opie­ram się o jego pierś.

– Do na­mio­tów – mru­czy, ota­cza­jąc mnie ra­mie­niem. Jego na­pię­ta mina jest peł­na nie­wy­po­wie­dzia­ne­go zro­zu­mie­nia. – Trze­ba ci zszyć tę ranę.

Opie­ram się na nim, wy­cień­czo­na na­głą utra­tą krwi i wi­rem ilu­zji. Ko­lej­na pró­ba za­ma­chu. Któ­re­goś dnia mogę nie mieć tyle szczę­ścia. Gdy na­stęp­nym ra­zem wkro­czy­my do za­ję­te­go mia­sta, mogą za­sko­czyć mnie, nim kto­kol­wiek z Róż zdą­ży za­re­ago­wać. Nie je­stem jak Te­ren – moje ilu­zje nie ochro­nią mnie przed ostrza­mi.

Będę mu­sia­ła wy­ple­nić tych po­wstań­ców, za­nim sta­ną się praw­dzi­wym za­gro­że­niem. Będę mu­sia­ła da­wać przy­kład ich eg­ze­ku­cja­mi. Będę mu­sia­ła być bar­dziej bez­względ­na.

Tak te­raz wy­glą­da moje ży­cie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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